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Amber Gold. Sąd ogłosił 
wymiar kar po 7 latach

Aleksandra Dulkiewicz, prezydent Gdańska, udała się do 
Lipska, którego władze zgrabnie i za niewygórowaną kwotę 
wykupiły z rąk jej poprzednika, Pawła Adamowicza, infra-
strukturę ciepłowniczą.

19 i 26 października nastąpi wielki finał akcji „Do nasadzenia”, 
której inicjatorem jest firma Torus z Gdańska. Blisko 1500 
pracowników z kilkudziesięciu pomorskich firm odtwarzać 
będzie las na terenach dotkniętych nawałnicą w sierpniu 
2017 roku. Planowane jest nasadzenie nawet 50 000 brzóz, 
modrzewi, sosen oraz innych gatunków biocenotycznych.

Koalicja Obywatelska w Gdańsku zdobyła sześć miejsc 
w Sejmie, Prawo i Sprawiedliwość 4, a po jednym Lewica 
i Konfederacja. Wszystkie miejsca z Pomorza w Senacie 
przypadły kandydatom Koalicji Obywatelskiej.

Z dr hab. Wojciechem Lamentowiczem, wykładowcą teorii 
państwa i prawa oraz systemów politycznych m.in. w NATO 
Defense College w Rzymie, byłym dyrektorem w Instytucie 
Studiów Politycznych PAN oraz członkiem rady dyrektorów 
w Institute for East-West Security Studies w Nowym Jorku, 
działaczem „struktur poziomych” w PZPR, b. ambasadorem 
w Grecji i na Cyprze, posłem 1993-97,  kandydatem Lewicy  
do Sejmu w okręgu gdańskim rozmawia Artur S. Górski

Po pięciu miesiącach sędzia gdańskiego Sądu Okręgowego 16 
października br. zakończyła odczytywanie wyroku w sprawie 
małżeństwa Marcina P. i Katarzyny P. Oboje zostali w maju 
br. uznane winnym oszustwa w tzw. aferze Amber Gold. Sąd 
skazał 35-letniego Marcina P. na 15 lat, a jego żonę Katarzynę 
P. na 12 lat i 6 miesięcy pozbawienia wolności.

Dulkiewicz w Lipsku za... 
żelazna kurtyną

50 000 tysięcy drzew dla 
Nadleśnictwa Lipusz

Znamy posłów z Gdańska 
i Gdyni oraz senatorów 
z Pomorza

Między realną polityką 
a marzeniami

Boguchwała Bramińska 
– ostatnia gdyńska 
kolorystka

Demokracja w Polsce ma 
się świetnie.

Lepiej niż fryzura pana 
Karnowskiego i wykształcenie 
pani Dulkiewicz.
"Folwarczni" zdecydowali.
Ich 8 milionów głosów pra-

wo kontynuacji spraw pań-
stwa powierzyło ekipie Ka-
czyńskiego i Morawieckiego.

Nawet Pomorze nie znajdu-
je się już za "żelazną kurtyną".

W okręgu gdyńsko-słupskim 
PiS po raz pierwszy ubiegł li-
berałów i pozyskał większe 

poparcie niż (PO)morski 
aparat władzy.

W okręgu gdańskim po raz 

pierwszy polityk PiS, Kacper 
Płażyński, zdobył większe za-
ufanie obywateli, niż jakikol-
wiek spiker dotychczasowego 
ładu. To może być wstęp do 
wietrzenia gdańskich umy-
słów infekowanych przez lata 
z publicznych pieniędzy, co 
red. Maciej Naskręt zilustro-
wał w Radiu Gdańsk kolejną 
osobliwą historią z miejskie-
go dworu.

Sukces ten jest większy niż 
w 2015, bo pokwitowany na 
otwartym rynku politycznym.

235 mandatów w 2019 to 
daleko więcej niż 235 man-
datów w 2015. Bo zdobytych 
w pełnej konkurencji bez od-
ciętych głosów SLD i Razem.

235 mandatów w 2019 to 
30 mandatów więcej niż 235 
mandatów wyniesionych ze 
zdeformowanej arytmetyki 
wyborczej 2015.

Kraj jest zarządzany po-
rządnie, ale inaczej. Budżet 

państwa i jego PKB wyglą-
dają lepiej niż Tusk z Rostow-
skim mogli sobie wyobrazić.

Niż chcieliby dyżurni po-
morscy mentorzy spoza krę-
gów "folwarcznych".

13 października rozkwitła 
w Polsce demokracja. Każde-
mu podano do stołu, choć nie-
którzy podawali w przebraniu.

Marek Formela

Głos "folwarczny"

Akapit wydawcy

Str. 2

Str. 3

Str. 3

Str. 4

Str. 11

- Wynik, który zdobyłem, to dla mnie wielkie zobowiązanie, ale i wielki honor, że tylu mieszkańców Pomorza zdecydowało się 
mi zaufać, i zrobię wszystko, żeby tego zaufania nie zawieść - powiedział Kacper Płażyński dziękując wyborcom za otrzymane 
głosy. - Cieszę się, że Polacy tak gremialnie poszli do urn, bo to znaczy, że demokracja w Polsce ma się świetnie. Wynik zdo-
byty na Pomorzu przez PiS z jednej strony jest wynikiem bardzo dobrym, bo udało się w okręgu gdańskim zwyciężyć w trzech 
dodatkowych powiatach, w stosunku do wyborów do Europarlamentu. Z drugiej strony wynik w samym Gdańsku i generalny 
wynik na Pomorzu pokazuje, że Platforma Obywatelska jest na Pomorzu silna. Jako poseł będę chciał się skupić na sprawach 
związanych z gospodarką morską. Mam też kilka ciekawych pomysłów, jeśli chodzi o upowszechnienie sportu dla dzieci i mło-
dzieży. Polityka to też w moim wykonaniu pewne tradycje. Mój tata był bardzo zaangażowany w sprawy Polonii. Liczę na to, że 
też będzie mi dane się tym zajmować. Moim oczkiem w głowie będzie wspieranie wszystkich organizacji pozarządowych, które 
będą chciały zabierać głos w debacie publicznej i wspierać pomysły kulturalne czy gospodarcze, które niekoniecznie związane 
są z dominującym na Pomorzu nurtem lewicowo-liberalny.

Rekord Płażyńskiego - 89 384 głosy
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- To największy sukces 
jakiegokolwiek środowiska 

politycznego w historii 30 lat 
polskiego parlamentaryzmu - 
Kacper PŁAŻYŃSKI, poseł 

PiS, w rozmowie z red. 
Arturem Kiełbasińskim.
- Grzegorz Schetyna nie 
cieszy się jakimś wielkim 

autorytetem. I media, 
i internauci mówią, że nie 
potrafi pociągnąć za sobą 

ludzi jak Donald Tusk - Jerzy 
BOROWCZAK, poseł 

PO, w rozmowie z red. A. 
Kiełbasińskim.

- My staramy się realizować 
nasze obietnice, nawet jak 
one się nie podobają(...) 
Nawet nasi przeciwnicy 
wiedzą więc, że jesteśmy 

partią, która jest wiarygodna 
- Marek SUSKI, szef gabinetu 

premiera w rozmowie z red. 
Krzysztofem Świątkiem.

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

 Kadry powyborcze.Ani Ewa 
Lieder, ani Grzegorz Furgo, któ-
rzy cztery lata temu jako politycy 
Nowoczesnej Ryszarda Petru 
zadebiutowali w sejmie, w 2019 
nie zdołali nawet zbliżyć się do 
utrzymania mandatu. G. Furgo 
w trakcie kadencji przeszedł 
do Platformy Obywatelskiej, co 
w sensie ideowym nie było wy-
zwaniem, ale kosztowało utratę 
miejsca w gościnnej telewizyjnej 

"Wywiadówce", zebrał w okręgu 
gdyńsko-słupskim raptem 1807 
głosów, w tym w Gdyni 876. E. 
Lieder poszło równie marnie. 
I choć Nowoczesnej nie opuściła, 
na "Wywiadówki" chodziła z za-
pałem, to... opuścili ją wyborcy. 
Na b. działaczkę lewicowych 
ruchów miejskich, która na scenę 
samorządowa weszła skutecznie 
w 2014 roku, zagłosowało tym 
razem 6 razy mniej obywateli niż 
w 2015. Z  3956 głosów w okręgu 
pomorskim nr 25 aż 3149 zebrała 
jednak nad Motławą.

 Nie udał się też powrót do 
sejmu kilku innym byłym jego 
lokatorom. Wędrujący po różnych 
organizmach politycznych Piotr 
Bauć, b. lokalny lider Ruchu 
Palikota, niedawny twórca 
socjaldemokratycznego stowa-
rzyszenia "Lepszy Gdańsk", tym 
razem wystąpił w drużynie Koalicji 
Obywatelskiej. Nowe przebranie 
nie przyniosło odmiany losy. Na 
usługi polityczne P. Baucia, mimo 
liftingu wizerunku, zdecydowała 
się 443 Pomorzan, w tym raptem 
267 gdańszczan. To lepiej niż  do 
rady dzielnicy Aniołki, gorzej niż 
do sejmiku, gdy P. Bauć stroił się 
na socjaldemokratę z SLD.

 Los P. Baucia podzielili też 
Krzysztof Lisek i Jan Kulas. 
Ten drugi, zawiadujący tymcza-
sowo Platformą Obywatelską 
w Tczewie, na finiszu kampanii 
rezolutnie odciął się od swojego 
szefa, bohatera taśm tczewski-
ch,Sławomira Neumanna, ale 
apel o zaufanie nie pomógł. Lud 
wybrał polityka, który "Tczewem 
rzyga" a J. Kulas z dorobkiem 1602 
wskazań, w tym 112 w Gdańsku, 
pozycji swojej w partii nie poprawił, 
choć wykształcenie z zakresu 
dialektyki politycznej ma unikalne. 
Z kolei K. Lisek to była gwiazda 
młodzieżówek liberalnych, ale 
ostatnio w brukselskim cieniu. 
Próba powrotu na wewnętrzny 
rynek polityczny zakończyła się 
plajtą - K. Liska jako dyplomatę 
krajowego wyróżniło swoim 
głosem 1180 obywateli, w tym 
tylko 539 gdańszczan.

 Nie były to także udane wybory 
dla znanych gdańskich radnych. 
Co prawda Karola Rabendę 
wskazało 1647 osób, ale tylko 
363 w Gdańsku. Z kolei Joannę 
Cabaj wybrało 1388 pomorzan, 
ale w tym 780 gdańszczan. 
Czyli więcej niż w ogóle zebrał 
jeden z najbardziej sumiennych 
radnych Kazimierz Koralewski, 
który łącznie na Pomorzu zebrał 
739 głosów, a w Gdańsku 404. 
Gdańszczanie nie dostrzegli też 
posła Jana Kiliana, który nie 
przekonał wyborców do kolejnej 
kadencji. Z puli łącznej 7110 głosów, 
w Gdańsku otrzymał tylko 179 
i podobnie jak Arwid Żebrowski, 
który się dwoił i troił, nie dał rady 
Tadeuszowi Cymańskiemu.

Wybory 2019

Już w sumie wiadomo 
czyja to jest wina

Nie wygrało znowu PO 
i Schetyna

Nic strasznego z resztą 
jednak się nie stało
Choć aktorów wielu 
strasznie pyskowało
Nie ma zatem po co 
zbytnio kruszyć kopii

Wszystkiemu są winni dziś 
folwarczni chłopi

Z misją pouczają młody 
Stuhr i stary

Ale to jest na nic - bo 
„pobite gary”

Słychać w TVN-nie jak te 
„lepsze sorty”

Przegryzły by chętnie 
PIS-owi aorty

Stało się. Po czterech latach 
nieustannych sporów i wza-
jemnych ataków zwolenników 
dwóch głównych ugrupowań 
politycznych, wybory do 
Sejmu RP ponownie wygra-
ło Prawo i Sprawiedliwość. 
Strach pomyśleć co będzie się 
teraz działo gdy obumiera-
jąca Platforma Obywatelska 
będzie ostatkiem sił, jak ran-
ny zwierz, kąsać na prawo 
i lewo swoich przeciwników. 
Podczas gdy cała Polska 
może już właściwie święto-
wać wolność od aroganckich 
polityków tej partii, my w jej 
mateczniku, gdzie 50 pro-
cent biorących w głosowaniu 
mieszkańców poparło PO, bę-
dziemy poddani szczególnej 
presji miotającego się resztką 
sił ugrupowania.

Obawiam się, że Sopot 
i Gdańsk będą jak oblężone 
twierdze Platformy Obywa-
telskiej bronić się do ostatniej 
kropli krwi, a zwolennicy tej 

partii nadal histerycznie znie-
ważać i opluwać w mediach 
społecznościowych osoby, 
które ośmielą się nie po-
dzielać ich uwielbienia dla 
posłanki Jachiry, pomysłów 
Karnowskiego o likwidacji 
kadencyjności prezydentów 
miast, czy sposobu wypowia-
dania się Neumanna z Tczewa, 
który jak się okazało Tczewem 

„rzygał”.
Zabawne, że ludzie, którzy 

w imię demokracji gotowi są 
wyzywać przeciwników poli-
tycznych od „gnid”, życzyć 
im rychłej śmierci lub przy-
najmniej ciężkiej choroby 
nie mogą zrozumieć i zaak-
ceptować faktu, że to właśnie 
demokracja spowodowała, że 
w skali kraju wybory wygra-
ło Prawo i Sprawiedliwość. 
Dalszy brak refleksji nad 
sobą i samozadowolenie PO 
bez zastanowienia nad fak-
tycznymi przyczynami porażki 
będzie skutkowało tylko dal-
szą destrukcją i rozpadem już 
i tak beznadziejnie słabych 
relacji między mieszkańcami 
miast takich jak Sopot czy 
Gdańsk.

Tak, przyznaję się, cieszę 
się z porażki Platformy Oby-
watelskiej ponieważ miałam 

kłopot z akceptowaniem 
ich działań. Różnych „Cza-
jek”, czyścicieli kamienic 
w Warszawie, wycinania 
drzew w takich miastach jak 
Sopot, gdzie decyzje o wy-
cince należały wyłącznie do 
lokalnych władz, niszczenia 
zabytków, betonowania miast, 
podporządkowywania się 
dyktatowi deweloperów, czy 
zarządzania miastami jak-
by były korporacjami, a nie 
miejscami gdzie powinno się 
dobrze żyć zwykłym ludziom. 

Miałam dosyć nazywania 
„małymi g..nami” oddolnych 
organizacji, które próbują 
zrobić coś dla lokalnej spo-
łeczności. A także lekcewa-
żenia oddolnej aktywności 
w Sopocie ponieważ na za-
sadzie „wszystkie ręce na 
pokład” głosowanie w wybo-
rach samorządowych miało 
być według liderów PO walka 
z PiSem, a nie działaniem na 
rzecz lepszego zarządzania 
lokalnym budżetem czy na 
stworzenia fajnej szkoły. Mia-
łam dość instrumentalnego 
traktowania praw kobiet czy 
okaleczonych w czasie woj-
ny sierot z Aleppo. Gdybym 
nie mieszkała w mateczniku 
PO to może nie widziałabym 

tak jasno, że lekceważący 
i arogancki sposób traktowa-
nia ludzi przez tę partię nie 
może być dłużej akceptowa-
ny. Na koniec mam apel do 
mieszkańców peowskiej ostoi 
i gawry czyli Gdańska i Sopo-
tu. W następnych wyborach 
samorządowych nie dajcie się 
już namówić na to żeby nie 
patrzeć na programy i kon-
kretne plany polityków, którzy 
będą zarządzać Waszymi mia-
stami przez cztery lata. Waż-
niejsze dla Was lokalnie jest 
wyremontowanie chodnika 
czy mieszkania komunalne niż 
ogólnopolskie ambicje prezy-
dentów Waszych miast, które 
w dodatku się nie spełniły. 
Wasze podatki przeznaczone 
na lokalne wydatki nie mają 
zapewnić prezydentowi moż-
liwości uczestnictwa w ogól-
nopolskiej walce politycznej, 
ale opłacić jego pracę i troskę 
o gminę. Nie dajcie się niko-
mu nakłonić do wzajemnego 
obrażania się i wyzywania, 
bo powinniśmy wspólnie de-
cydować o naszych miastach, 
a nie stać się ofiarami zasady 

„dziel i rządź”.

Małgorzata 
Tarasiewicz

Wybory minęły, niesmak pozostał

Dulkiewicz w Lipsku za... żelazna kurtyną

Na zaproszenie burmistrza 
dr Burkharda Junga(SPD), 
szefa rady nadzorczej komu-
nalnego koncernu LVV, któ-
rego cennym ogniwem jest 
spółka GPEC, reprezentantka 
gdańskiego samorządu, świę-
towała 30.lecie pokojowej 
demonstracji w Lipsku. Po-
nad 70 tys. obywateli stolicy 
Saksonii skandowało wtedy 

"Wir sind das Volk", co ozna-
czało pokojowe wypowiedze-
nie posłuszeństwa organom 
państwa komunistycznego. 
Miesiąc później runął berliń-
ski mur...

Z okazji tej wyprawy pre-
zydent Gdańska wzięła histo-
rię w swoje ręce i doznając 
kolejnego demokratycznego 
uniesienia, poinformowała 
swoich gdańskich pracodaw-
ców, że jest szczęśliwa, bo 

"dzisiaj gdy nie dzieli nas ŻE-
LAZNA KURTYNA", gdy 
jesteśmy wolni i zjednoczeni 
we wspólnocie europejskiej, 
z dumą możemy powiedzieć 
o sobie: ich bin eine Europa-
erin".

Burmistrz Jung dostał po-
ważna lekcję geografii poli-
tycznej od swojej gdańskiej 

wspólniczki.
A. Dulkiewicz, wyrywna do 

twitterowej komunikacji jako 
Europejka powinna wiedzieć, 
że Lipsk nad Białą Esterą, 
dopływem Solawy, która jest 
dopływem Łaby, po II wojnie 
światowej nie znajdował się 
nigdy na terenie Niemieckiej 
Republiki Federalnej, lecz 
był, po Berlinie Wschod-
nim, drugim największym 
miastem w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej. 
Wyjazd do NRD wymagał je-
dynie przekroczenia granicy 
na Odrze i Nysie, co bywało 
niezbyt chwilami przyjemne, 
ale nie wymagało forsowania 
żelaznej kurtyny.

Zamiast zdziecinniałych dy-
wagacji na twitterze A. Dul-
kiewicz mogłaby poświęcić 
chwilę na lekturę "Leipziger 
Volkszeitung". Z artykułu 
o wynikach LVV dowiedział-

by się wprost, że naczelnym 
zadaniem LVV i burmistrza 
Junga jest zagwarantowanie 
600. tysiącom lipskich po-
datników dobrego standardu 
życia. Komunalny koncern 
ujawnił, że ubiegłym roku 
podatkowym miał 2,8 mld 
euro obrotu, zarobił netto bli-
sko 50 mln euro i pozostaje 
wiarygodnym partnerem dla 
banków. Miło pomyśleć, że 
13 mln euro dywidendy kom-
fort ten w rodzinnym mieście 
towarzysza Waltera Ulbrichta, 
Aleksandra Dulkiewicz ubez-
piecza nad Motławą.

Z historycznego obowiązku 
warto jednak była nader pilną 
studentkę UG przestrzec, że 
w Lipsku bywa niebezpiecz-
nie, o czym w nurtach Białej 
Estery przekonał się ongiś 
książę Józef Poniatowski.

(gg)

Aleksandra Dulkiewicz, prezydent 
Gdańska, udała się do Lipska, którego 
władze zgrabnie i za niewygórowaną 
kwotę wykupiły z rąk jej poprzednika, 
Pawła Adamowicza, infrastrukturę 
ciepłowniczą.
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Znamy posłów z Gdańska i Gdyni oraz senatorów z Pomorza

Dni Chryzantemy po raz 14-ty

Amber Gold. Sąd ogłosił wymiar kar po 7 latach

Państwowa Komisja Wy-
borcza podała dane o wy-
nikach głosowania z 99,49 
procent obwodowych komisji 
wyborczych. Prawo i Spra-
wiedliwość zdobyło 43,76 
procent głosów w wyborach 
do Sejmu; Koalicja Obywa-
telska - 27,24 procent; SLD 

- 12,52 procent; PSL - 8,58 
procent; Konfederacja - 6,79 
procent.

W okręgu nr 25, obejmu-

jącym obejmującym powiaty 
gdański, kwidzyński, malbor-
ski, nowodworski, starogardz-
ki, sztumski, tczewski oraz 
dwa miasta na prawach po-
wiatu, czyli Gdańsk i Sopot 
z Koalicji Obywatelskiej do 
Sejmu weszli: Jarosław Wałę-
sa (61 805), Piotr Adamowicz 
(41 795), Agnieszka Pomaska 
(39 103), Sławomir Neumann 
(25 202), Małgorzata Chmiel 
(13 557) oraz Jerzy Borow-

czak (5 491). Przedstawicie-
lami Prawa i Sprawiedliwo-
ści będą Kacper Płażyński 
(89 384 głosów), Jarosław 
Sellin (29 834), Kazimierz 
Smoliński (10 993) i Tadeusz 
Cymański (8 019). Lewicy 
będzie reprezentowała Beata 
Maciejewska z Wiosny (23 
319), która do ostatnich chwil 

"walczyła" o mandat z Jolantą 
Banach (22 485). Przedstawi-
cielem Konfederacji będzie 
Michał Urbaniak (14 918).

W okręgu nr 26 gdyńsko-
-słupskim po pięć mandatów 
zdobyły Prawo i Sprawiedli-
wość oraz Koalicja Obywa-
telska. Dwie osoby weszły 
do Sejmu z list Lewicy, a po 
jednej z PSL i Konfedera-
cji Wolność i Niepodległość. 

Z listy PiS do Sejmu weszli: 
Marcin Horała (86079 gło-
sów), Piotr Muller (26892), 
Aleksander Mrówczyński 
(16726 głosów), Magdalena 
Sroka (9349 głosów), Janusz 
Śniadek (9342 głosy); z listy 
Koalicji Obywatelskiej man-
dat uzyskali: Barbara No-
wacka (88833 głosy), Hen-
ryka Krzywonos-Strycharska 
(14508 głosów), Zbigniew 
Konwiński (13286 głosów), 
Kazimierz Plocke (12627 
głosów), Tadeusz Aziewicz 
(9385 głosów); z listy Lewi-
cy do Sejmu dostali się: Joan-
na Senyszyn (36405 głosów), 
Marek Rutka (7929 głosów); 
z listy PSL: Marek Biernacki 
(19272 głosy); z listy Wol-
ność i Niepodległość: Artur 

Dziambor (19334 głosy).
Wszystkie miejsca w sena-

cie obsadzą kandydaci Koali-
cji Obywatelskiej.
Okręg nr 62 powiat wejhe-
rowski, lęborski, Słupsk
Kazimierz Kleina - 60,25 

proc. głosów
Dorota Arciszewska-Mie-

lewczyk - 39,75 proc. głosów
Okręg nr 63 powiaty: ko-

ścierski, kartuski, bytowski, 
chojnicki, człuchowski
Stanisław Lamczyk - 45,74 

proc. głosów
Dariusz Drelich - 42,12 

proc. głosów
Waldemar Bonkowski - 

12,14 proc. głosów
Okręg nr 64 Gdynia, powiat 

pucki
Sławomir Rybicki - 51,96 

proc.
Marcin Bełbot - 35,98 proc.
Józef Wójcik - 12,05 proc.
Okręg nr 65 Gdańsk, Sopot
Bogdan Borusewicz - 70,05 

proc.
Anna Gwiazda - 29,95 proc.
Okręg nr 66 powiaty: gdań-

ski, tczewski, starogardzki
Ryszard Świlski - 57,3 proc. 

głosów
Antoni Szymański - 42,7 
proc. głosów
Okręg nr 67, powiaty: 
nowodworski, malborski, 
sztumski, kwidzyński
Leszek Czarnobaj - 60,1 

proc. głosów
Kazimierz Janiak - 39,9 

proc. głosów

Koalicja Obywatelska w Gdańsku 
zdobyła sześć miejsc w Sejmie, Prawo 
i Sprawiedliwość 4, a po jednym Lewica 
i Konfederacja. Wszystkie miejsca 
z Pomorza w Senacie przypadły 
kandydatom Koalicji Obywatelskiej.

Druga połowa października 
to czas przygotowań do Świąt 

"Wszystkich Świętych". Ku-
pujemy kwiaty i znicze, abz 
przystroić groby naszych bli-
skich. Cmentarze, które od-
wiedzamy na co dzień, akurat 
przed 1 listopada zaczynają 
być bardziej ukwiecone, przy-
ozdobione chryzantemami, 
wrzosami, kompozycjami flo-

rystycznymi i oczywiście zni-
czami. Zdecydowanie jednak 
dominującą rolę odgrywają 
kwiaty uznawane w Azji za 
symbol słońca, dostojeństwa, 
radości i długiego życia, czyli 
chryzantemy, które w Polsce 
od lat są najchętniej wybiera-
nym kwiatem doniczkowym 
na groby.

Od kilku lat można zaob-

serwować największy popyt 
na białe i żółte kwiatostany, 
zarówno wielkokwiatowe 
jak i te uformowane w duże 
kule o drobnych kwiatach. 

Producenci jednak kuszą ry-
nek wieloma innymi barwami, 
czego efektem jest spora ilość 
odmian trójbarwnych.

Dla klientów, którzy zdecy-

dują się przyjechać po zaku-
py do Pomorskiego Centrum 
Hurtowego Rënk, producenci 
gwarantują atrakcyjne ceny 
i świeży towar najlepszej ja-
kości.

Groby na Pomorzu w więk-
szości przypadków zdobione 
są chryzantemami donicz-
kowymi wielkokwiatowymi, 
typu kule oraz drobnokwia-
towymi, ukształtowanymi 
w taki sposób, że zasłaniają 
doniczkę.

Chryzantemy drobnokwia-
towe, niskie, w jednolitych, 
pięknych, barwach, posadzo-
ne w pojemnikach układają 
się w kule. Są odporne są na 
zmiany temperatury, dobrze 
się trzymają w temperaturze 

do minus 2 stopni Celsjusza.
Chryzantemy średnio kwia-

towe są większe. W donicy 
jest mniej kwiatów, ale za to 
bywają w barwach najróżniej-
szych. Szczególnym upodo-
baniem kupujących cieszą się 
cieniowane, a więc z kwia-
tami w kilku odcieniach tej 
samej barwy. Najbardziej 
tradycyjną chryzantemą od 
lat jest pojedyncza, wielko-
kwiatowa, najszlachetniejsza. 
W pojemniku rośnie po 7-9 
kwiatów, ale za to są wyjąt-
kowo dorodne.

TŁ

Koniec października to szczególny czas 
zakupów i przygotowań, aby 1 listopada 
groby naszych zmarłych wyglądały 
ładnie i kolorowo. Pomorskie Hurtowe 
Centrum Rolno-Spożywczego Rënk 
już po raz czternasty w dniach 21-31 
października organizuje Dni Chryzantemy.

Marcin P. wyjdzie na wol-
ność nie później niż w wieku 
43 lat. W areszcie przeby-
wa bowiem od lipca 2012 
roku. Czy był to tylko zdolny 
przedsiębiorca, prowadzący 
ryzykowny biznes? I to mimo 
dziewięciu wcześniejszych 
wyroków za oszustwa? Ani 
sąd ani sejmowa speckomi-
sja nie postawiła kropki nad 
i. Pewne jest, że sąd znalazł 
dowody pozwalające na ska-
zanie oszustów, lecz na kary 
niższe, niż tego chciała pro-
kuratura.

Marcin P. i Katarzyna P. 
zostali skazani za oszustwo, 

wprowadzanie klientów spół-
ki Amber Gold w błąd, pro-
wadzenie działalności bez 
zezwolenia.

Sąd orzekł, że Marcin P. 
ma też zapłacić 159 tys. zł 
grzywny, a Katarzyna P. 30 
tys. zł. Nie będą mogli pro-
wadzić działalności gospo-
darczej przez 10 lat.

Sąd zobowiązał oboje ska-
zanych do naprawiania szko-
dy, czyli zwrotu pieniędzy 
poszkodowanym.

Już w maju br. gdański sąd 
uznał Katarzynę i Marcina P. 
za winnych oszustwa i nie-
korzystnego rozporządzenia 

mieniem. Dopiero jednak 16 
października br. poznaliśmy 
wymiar kary.

Przygotowany przez Proku-
raturę Okręgową w Łodzi akt 
oskarżenia wpłynął do sądu 
w czerwcu 2015 r. Materiały 
śledczych liczyły 9 tys. stron.

Według prokuratury, Mar-
cin P. i jego żona Katarzyna P. 
w latach 2009-12 oszukali 18 
tys. klientów spółki, dopro-
wadzając ich do niekorzyst-
nego rozporządzenia mieniem 
w wysokości 851 mln zł.

Lokaty, zdaniem proku-
ratorów, zawierane przez 
klientów Amber Gold tylko 
w nieznacznym stopniu mia-
ły pokrycie w złocie, srebrze 
i platynie i nie była prowa-
dzona rzetelna rachunkowość.

Proces ruszył przed Sądem 
Okręgowym w Gdańsku 
w marcu 2016 r. Przesłuchano 
730 świadków i 10 biegłych.

Prokuratorzy żądali kar po 
25 lat więzienia dla każdego 
z oskarżonych. Obrońcy Mar-
cina P. i Katarzyny P. wnio-
skowali o ich uniewinnienie. 
Obrońca Marcina P. twierdził, 

że jego klient nikogo osobi-
ście nie namawiał do inwe-
stowania, a P. nie wprowadził 
w błąd kilkunastu tysięcy 
osób, gdyż żaden z pokrzyw-
dzonych nie miał osobistego 
z nim kontaktu.

Pełnomocnik Katarzyny 
P. przytoczyła zaś zeznania 
świadków, według których 
wszystkie decyzje inwesty-
cyjno-finansowe w Amber 
Gold podejmował Marcin P., 
a jego żona nie miała wiedzy 
o działalności spółki i zajmo-
wała się… wystrojem wnętrz 
i umeblowaniem.

Sędzia  Lid ia  Jedynak 
w uzasadnieniu wyroku wska-
zała, że oskarżeni działali 
wspólnie i w porozumieniu. 
Tym samym sąd nie dał wiary 
wyjaśnieniom Katarzyny P., 
że nie miała ona świadomości, 
iż działa wbrew prawu.

Sędzia Jedynak wykazała, 
że Amber Gold miała cechy 
charakterystyczne dla pirami-
dy finansowej.
– Zyski pochodziły jedynie 

z wpłat kolejnych klientów. 
Firma nie prowadziła żadnej 

działalności inwestycyjnej, 
która mogłaby przynosić zy-
ski – mówiła sędzia.

Klienci zdaniem sądu wpro-
wadzani byli w błąd. Wartość 
zabezpieczonego złota była 
także znacznie niższa niż po-
winna, a firma nie prowadziła 
rzetelnych sprawozdań.

Szkoda, którą spowodowali 
oskarżeni, miała sięgnąć 585 
milionów złotych.

Prokuratorzy Iwona Jane-
czek i Tomasz Janicki z Pro-
kuratury Okręgowej w Łodzi, 
która prowadziła postępowa-
nie przygotowawcze przeciw 
P. zapowiedziała, iż prokura-
torzy czekają na uzasadnienie 
wyroku.

Jako, że Katarzyna P. i Mar-
cin P. działali w celu osią-
gnięcia korzyści majątkowej 
i uczynili sobie z tej działal-
ności stałe źródło dochodu. 
W głosach końcowych proku-
ratorzy domagali się wymie-
rzenia kar po 25 lat pozbawie-
nia wolności.

Na ogłoszenie wymiaru kar 
trzeba było czekać prawie 
pół roku. Sędzia miała do 

przeczytania 59 tomów akt. 
Zgodnie z art. 418 kodeksu 
postępowania karnego sąd 
musiał odczytać całą senten-
cję wyroku razem z listą osób 
poszkodowanych i zarzutami. 
Ta zasada obowiązywała jesz-
cze we wrześniu br.

Dopiero co znowelizowany 
kodeks postępowania karne-
go (paragraf 1b art. 418 kpk) 
pozwala sędziemu na zwięzłe 
odczytanie wyroku.

Przypomnijmy, że w USA, 
przed 10 laty po niespełna 
7-miesięcznym (sic!) proce-
sie Bernard Madoff, finansi-
sta żydowskiego pochodzenia, 
aresztowany w grudniu 2008 
r. został już w czerwcu 2009 
r. skazany na 150 lat więzie-
nia za stworzenie piramidy 
finansowej (Piramida Madof-
fa), w której poszkodowanych 
zostało ok. 13 tys. indywidu-
alnych inwestorów i organiza-
cji. Madoff i jego rodzina byli 
znaczącymi osobistościami 
w kręgach finansowych i fi-
lantropijnych.

ASG

Po pięciu miesiącach sędzia gdańskiego 
Sądu Okręgowego 16 października 
br. zakończyła odczytywanie wyroku 
w sprawie małżeństwa Marcina P. 
i Katarzyny P. Oboje zostali w maju br. 
uznane winnym oszustwa w tzw. aferze 
Amber Gold. Sąd skazał 35-letniego 
Marcina P. na 15 lat, a jego żonę 
Katarzynę P. na 12 lat i 6 miesięcy 
pozbawienia wolności.
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Między realną polityką a marzeniami

- Był pan ostatnio w Chinach, 
także w Hongkongu?
- Nie byłem w Hongkongu, 

ale gratuluję tym dzieciom, 
które protestując, mają już 
sukces. Manifestowali, aż zła-
mali opór Pekinu w sprawie 
ekstradycji do Chin obywate-
li tej, do niedawna swobodnej, 
enklawy. Zatrzymali ustawę…

- Milion manifestantów ubranych 
na biało przeciwko potędze. 
Nie powtórzył się dramat 
Tienanmen z 4 czerwca 1989 
roku…
- Ludzie w Hongkongu po-

kazali klasę, determinację 
i samoorganizację. Tym  ra-
zem nie było masakry i pani 
gubernator (szefowa admi-
nistracji Hongkongu Carrie 
Lam – dop. red.) zarządzająca 
Hongkongiem zadeklarowała 
dalsze kroki pro wolnościowe. 
Zobaczymy. 

- Mandaryni w Pekinie musieli 
opór respektować.
- Pierwsza fala demonstracji 

użyła nowego środka tech-
nicznego, czyli urządzeń la-
serowych na głowach, które 
zakłócały fotografowanie 

twarzy. Inwigilacja w Chi-
nach jest powszechna…

- Nie tylko w Chinach, choć 
tam jej skala poraża… 
-  Kontrola jest permanentna. 

Straciłem podczas rutynowej 
kontroli piankę do golenia. 
Wchodząc do superszybkiego 
pociągu, którym podróżowa-
łem, ba wchodząc na dworzec, 
konfiskowane są nawet zapal-
niczki. Rekwirują…

-  By nie wzniecić pożaru re-
wolucji. Ale porozmawiajmy 
o naszej fascynacji Ameryką.  
Sentyment, wręcz zapatrzenie 
na USA, jest w Polakach od 
XVIII wieku, od czasów „Pulasky 
Day”, Kościuszki, konfedera-
tów barskich i emigrantów, 
chłopów z Galicji, Podlasia 
i Kaszub, przepływających 
ocean niczym na żaglowcu 

„Mayflower”. Czy nasza  
miłość jest odwzajemniona?
- Bywa rzadko odwzajem-

niana, sporadycznie. Mamy 
kłopoty z lokowaniem na-
szych uczuć. Była miłość, 
trwająca wieki, do Francji. 
Do oświecenia, do Napoleona, 
aż po nieszczęsny odwrót 
Wielkiej Armii spod Moskwy 
w 1812 roku. Trwała i kwitła 
w okresie międzywojennym.  

- Miłość zweryfikowana we 
wrześniu 1939…
- Nigdy też nie ziściły się 

wcześniejsze nadzieje, te zwią-
zane z rewolucjami, z Wiosną 
Ludów, z Komuną Paryską. 
Większych rezultatów dla Pol-
ski one nie przyniosły.  

- Tymczasem miłością obda-
rzyliśmy prezydenta Donalda 
Trumpa, dla którego zapewne 
Polska kojarzy się z zakątkiem 
świata, z którego - nie ważne 
ze Słowacji, czy ze Słowenii, 
pochodzą jego dwie żony Ivana 
i Melania. Czy amerykański 
establishment traktuje nas 
poważnie?

 -  Nie przystawiajmy do 
tego wzorca, ani wagi. Wy-
kładałem w USA  znałem 
wielu uczonych, z których 
znaczna część miała kłopot 
z ustaleniem naszego na 
mapie położenia geograficz-
nego, tym bardziej z wiedzą 
o historii, Polski. Ameryka-
nie są amerykanocentrycz-
ni. Ich poglądy przenikają 
przez pryzmat amerykań-
skich interesów i ich  histo-
rii. Jeśli ujęcie globalne, to 
o tyle, o ile jest ono zna-
czące dla dobrobytu, szczę-
ścia i prestiżu Amerykanów. 
Ekspertów, bywa świetnych, 
jest niewielu. Nawet robione 
jakiś czas temu badania po-
kazały, że Amerykanie wie-
dzą, lub sądzą, że mają jed-
nego sąsiada, czyli Meksyk. 
Kanada stapia się w jedną, 
po prostu, Amerykę…

- O sąsiedztwie z Rosją przez 
Cieśninę Beringa wspominają?
- Nawet nie żartem. Granice 

są dla nich zatarte. 
- Trump szuka sojusznika 
w miejsce Niemców i Turków? 
Cieszymy się ze zdjęcia pre-
zydenta Dudy i prezydenta 
Trumpa na trawniku przed 
Białym Domem i z kolejnej 
deklaracji, ale jakie jest ich 
znaczenie?
- Nie jesteśmy w stanie 

objąć strategicznie obszaru 
od Stambułu po Hamburg. 
Trump ma kłopot w stosun-
kach z Niemcami, które do-
bre nie są. Z Turcją, rządzoną 
przez Erdogana, też są kłopo-
ty, bo ta spogląda na Rosję, 
ruguje amerykańskich dorad-
ców, rozgląda się za zakupa-
mi rosyjskiego uzbrojenia. 
Amerykanie musieli się wy-
cofać. Mamy więc kluczową 
rolę w Europie, geopolitycz-
nie. Ameryka szuka przyczół-

ków w naszej części Europy. 
Jesteśmy blisko Ukrainy, nie-
zwykle gorącego i niepewne-
go miejsca. 

- Stąd zwiększenie do 5 tysięcy 
liczebności żołnierzy US Army, 
z kilkoma bazami, m.in. w No-
wej Dębie, po prawej stronie 
Wisły? Bazami, podkreślam, 
niestałymi…
- Przy mobilności i ruchli-

wości wojsk, czy baza jest 
stała, czy rotacyjna, nie ma 
pierwszorzędnego znaczenia. 
Żołnierze, ich liczba, jest 
niezmienna. Ich przygoto-
wanie się nie zmienia, oni się 
wymieniają. Pozostaje sprzęt. 
Trzeba godzin, nie tygodni, 
by relokować wojsko. Dwa 
gigantyczne transportowce 
zabiorą skład całej bazy. Dla 
USA koszty są ważne. Oby-
watele tam wydatki liczą. 
Baza rotacyjna jest tańsza.

- Trump powtarzał, że koszty 
są po naszej stronie…

 - Oczywiście, mówiąc, że 
ma nadzieję, że infrastruk-
tura będzie świetna i, że to 
my, sojusznicy, za nią zapła-
cimy. Powie: patrzcie jakimi 
są Polacy sojusznikami, wy-
dają ponad 2 procent PKB 
na zbrojenia, nie narzekają, 
ufają nam. Gdzie indziej my 
musimy się starać, ponosić 
koszty...  

- Już czas, by zniknęły smutne 
kolejki przed ambasadą przy 
ul. Pięknej po promesy wiz? 
Ostatnim Polakiem, który 
wjechał na terytorium USA 
bez wizy był wicepremier 
Stanisław Mikołajczyk 72 
lata temu? 
- Jest wymóg utrzymującego 

się poziomu poniżej 3 procent 
odmów…

- Urocza ambasador Geor-
gette Mosbacher z Indiany 
mogłaby zdyscyplinować 
korpus konsularny, by nie 
był aż tak dociekliwy wobec 
turystów, zamierzających 
odwiedzić USA…
- Owe 3 procent musi być 

utrzymywane przez pewien 
czas. Zakładam, że Trump 
wie co mówi i za kilka mie-
sięcy procedura wizowa zo-
stanie daleko uproszczona. To 

nie jest proste. Litwini, Sło-
wacy, Czesi tak, ale Polska 
jeszcze nie, bo za długo prze-
ciągają np. powrót z USA. 

- I kongresmeni powiedzą, że 
Polska to nadal dziki kraj? 
- Przyczyną może być ocią-

ganie się rodaków z powro-
tem do ojczyzny, gdy już 
w Stanach się znajdą. Ponad 
termin określony wizą. 

- Nasza część Europy jest ważna 
dla administracji w Washing-
tonie nad Potomakiem, skoro 
podczas wizyty prezydenta 
Dudy prezydent USA tyle 
czasu poświęcił Ukrainie 
i interesom w tym kraju 
syna Joe Bidena, senatora 
z Delavare, ewentualnego 
kontrkandydata. Podobno 
nawet szantażował prezydenta 
Wolodymyra Zełenskiego? 
- To jest ryzykowna gra 

Tr u m p a .  N a n c y  P e l o s i 
(przewodnicząca Izby Re-
prezentantów – dop. red.) 
zapowiedziała we wtorek 
wieczorem ocenę, śledztwo, 
czy on nie złamał prawa 
wyborczego i norm bezpie-
czeństwa narodowego. Ma 
to związek z podejrzeniem, 
że prezydent Trump wy-
wierał naciski na Ukrainę, 
by szkodzić potencjalnemu 
rywalowi w wyborach. Ze-
łenski miałby na zlecenie 
prowadzić śledztwo wobec 
Bidena? Przecież to sprawy 
suwerenności. Duża to nie-
zręczność. Nie chciałbym 
tak rozmawiać z Trumpem…

- Za to nasz rząd będzie musiał 
porozmawiać na temat Ustawy 
447, prawa JUST i nacisków 
WJO oraz listu 88 senatorów 
amerykańskich do sekreta-
rza stanu Mike’a Pompeo 
w sprawie restytucji mienia 
ofiar Holocaust… 
- Ten temat stanie na agen-

dzie. Tak się najpewniej 
stanie, bo żydowskie organi-
zacje są wpływowe i bardzo 
konsekwentne. Większość 
Senatu jasno się opowiedzia-
ło. Sytuacja jest poważna. 
Nie wiadomo co stanie się 
w Kongresie i czy tam będzie 
większość dla ustawy. 

- Może przekona kongresmenów 

nasze sojusznicze ustawienie. 
Jednak im bliżej USA, tym 
dalej od Unii Europejskiej? 
- Mamy strategiczny dyle-

mat. Między rzeczywistością 
a wyobrażeniami i marzenia-
mi. Jednak  USA mają nas za 
strategicznego partnera i bar-
dziej nas potrzebują niż Unia, 
jako taka. Bruksela polskiego 
rządu nie lubi. Nic nie wska-
zuje na radykalną zmianę 
uczuć. Czeka nas trudne by-
cie w Unii. Także ze względu 
na polityczne uwarunkowania 
w kraju. Debata o unijnym 
budżecie pokaże nasze zna-
czenie i nasze wpływy. Idzie 
o gigantyczne pieniądze. Je-
steśmy największym, w licz-
bach bezwzględnych, nie per 
capita, konsumentem unij-
nych funduszy. Wielka szko-
da, gdyby się zmniejszyły. 
Tak stać się nie musi. Przed 
nami misterna gra w nowym 
składzie europarlamentu 
i Komisji. Sprawność naszej 
służby zagranicznej powodu-
je jednak pewne obawy.  

- 13 października spotykamy 
się przy wyborczych urnach. 
A tak na marginesie głównej 
gry politycznej - czy wyobraża 
pan sobie struktury poziome 
w którejś z dzisiejszych partii 
politycznych?  
- Nie za bardzo (śmiech). 

Różnie to bywało od 1989 
roku. Oceniamy rządy, sejmy, 
senaty z perspektywy. Byłem 
w Komitecie Obywatelskim, 
w Unii Pracy. Krytyczni by-
liśmy wobec Mazowieckie-
go, ale jak się rzuci okiem 
wstecz i na obecną kondycję 
polityczną to… szkoda słów. 
W „poziomkach” było prawie 
milion ludzi. Dzisiaj partie są 
tak wodzowskie, mają takie 
aparaty, że rebelia i rewizjo-
nizm nie są możliwe. Wtedy, 
w 1981 roku, była „Solidar-
ność” jako wielka struktura, 
ruch odnowy. Ona dawała 
parasol. Jednak czym innym 
jest prowadzić strajk, a czym 
innym prowadzić gospodar-
kę, firmę, konkurować na 
rynkach.  

Z dr hab. Wojciechem Lamentowiczem, 
wykładowcą teorii państwa i prawa 
oraz systemów politycznych m.in. 
w NATO Defense College w Rzymie, 
byłym dyrektorem w Instytucie Studiów 
Politycznych PAN oraz członkiem rady 
dyrektorów w Institute for East-West 
Security Studies w Nowym Jorku, 
działaczem „struktur poziomych” 
w PZPR, b. ambasadorem w Grecji i na 
Cyprze, posłem 1993-97,  kandydatem 
Lewicy  do Sejmu w okręgu gdańskim 
rozmawia Artur S. Górski

Wicemarszałek na skraju ciszy wyborczej - tylko kajaki czy... ?

To warty 58 mln złotych 
projekt strategiczny woje-
wództwa pomorskiego obej-
mujący realizację 230 zadań 
na 15 pomorskich rzekach, 
w tym także tych, które jak 
Radunia czy Wierzyca, pły-
ną przez okręg, z którego R. 
Świlski ubiega się o mandat. 

Z pieniędzy samorządu mają 
być sfinansowane przystanie 
kajakowe, pola biwakowe, 
stanice, przenoski itp.

Wygląda na to, że z pienię-
dzy urzędu marszałkowskie-
go, kontrolowanego demo-
kratycznie, bo bez udziału 
opozycji, przez polityków PO, 

finansowana jest także kam-
pania promocyjno-informa-
cyjna "Pomorskich Szlaków 
Kolejowych", której termin 
pokrywa się z kampanią par-
lamentarną 2019. Podlegają-
cy marszałkowi M. Strukowi, 
partyjnemu koledze kandy-
data Świlskiego, departament 
promocji urzędu marszałkow-
skiego zadbał o intensywną 
obecność informacyjną w pa-
smach reklamowych Radia 
Plus. Wielokrotnie powta-
rzane w październiku spoty, 
sfinansowane z budżetu, koń-
czyły się zawsze tak samo 

- wicemarszałek pomorski 
Ryszard Świlski.

Tymczasem, jak na fejsbu-
ku "Pomorskich Szlaków Ka-
jakowych" można pod datą 2 
października przeczytać, "se-
zon kajakowy co prawda już 
za nami, ale dzisiaj jeszcze 
odbieramy nagrody za pły-
wanie i pisanie o tym, no cóż 
czekamy na słońce, aby wró-
cić na wodę".

Sezon kajakowy "za nami", 
ale były wybory, stąd może 
taka intensywność promo-
cji szlaków, którymi po 13 
października, ale dopiero od 
wiosny 2020 będzie mógł po-
ruszać się pomorski dygnitarz.

Kiedy przed dwoma laty 
"Gazeta Gdańska" opisała jak 

R. Świlski podwieziony przez 
szofera z urzędu marszałkow-
skiego w godzinach pracy 

"haratał gałę", radna Danuta 
Sikora dowiedziała się, że 

"chodziło o bezpośredni kon-
takt z mieszkańcami woje-
wództwa pomorskiego" i pro-
mocję zdrowego stylu życia.

Teraz może chodzić o to 
samo, ale może także wy-
brzmiewać jako nie bezpo-
średnia promocja wicemar-
szałka w roli kandydata do 
senatu, co może mieć zna-
czenie dla interpretacji tego 
pomysłu marketingowego 
w kontekście art. 107 Ko-
deksu Wyborczego. Ten zaś 

zabrania kandydatom agitacji 
w okresie ciszy wyborczej. 
Nadto wydatki budżetowe 
wicemarszałka sławiące go 
osobiście, nie wchodzą do li-
mitów budżetów wyborczych.
- Proszę zwolnić mnie z ko-

mentowania takiego postępo-
wania mojego kontrkandyda-
ta, czuję się zakłopotany jego 
niestosownością - powiedział 

"Gazecie Gdańskiej" senator 
Antoni Szymański (PiS), 
który konkurował o mandat 
w tym samym okręgu wybor-
czym.

(gst)

Podczas sobotniej ciszy wyborczej 
Ryszard Świlski, kandydat Koalicji 
Obywatelskiej na senatora w okręgu 
nr 66, prominentny polityk regionu PO, 
wicemarszałek pomorski, reklamował na 
antenie Radia Plus "Pomorskie Szlaki 
Kajakowe". Choć jest po sezonie...
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Boguchwała Bramińska – ostatnia gdyńska kolorystka

Boguchwała Bramińska stu-
diowała w sopockiej PWSSP 
(1947-1952). Była wycho-
wanką prof. Juliusza Studnic-
kiego. Przez wiele lat (1953-
1972) pracowała na Wydziale 
Architektury Politechniki 
Gdańskiej w Katedrze Ma-
larstwa, Rysunku i Rzeźby, 
jako asystentka najpierw prof. 
Adama Gerżabka, a później 
prof. Władysława Lama. 
Uczestniczyła w odbudowie 
Gdańska w zespole prof. Sta-
nisława Teisseyre. Jej kolory-
styczne malarstwo wywodzi-
ło się z wpływów profesorów 
: Studnickiego, Gerżabka, 
Wodyńskiego oraz krakow-
skiego niezwykle zdolnego 
artysty Stanisława Wójcika, 
z którym była zaprzyjaźnio-
na. Przed laty, miałem okazję 
uczestniczyć w spotkaniach 
grupy malarzy wywodzących 
się z pierwszych roczników 
sopockiej szkoły plastycznej. 
Na jednym z takich spotkań 
zapisałem wspomnienia pani 
Bogusi dotyczące przełomu 
lat 40. i 50. Niezwykle cie-
kawego okresu rodzącej się 
sztuki w Sopocie. Oto zapis 
tych wspomnień.

Wielką postacią szkoły był 
profesor Artur Nacht-Sam-
borski. Pamiętam, że nosił za-
wsze bardzo eleganckie buty, 
pedantycznie czyste. Wspo-
minam też charakterystycz-
ny gest profesora – podczas 
zapalania papierosa, a palił 
bardzo dużo, musiał postukać 

nim o stół lub o papierośni-
cę. Ten odgłos znaczył, że 
profesor jest w pobliżu. Nie 
zapomnę zjazdu środowi-
ska artystycznego, bodajże 
w Warszawie, który zawsze 
będzie się mi z nim kojarzył. 
Sokorski - zirytowany o to, że 
zamiast zorganizować wysta-
wę swoich obrazów w War-
szawie, Samborski zorga-
nizował ją w Paryżu – robił 
profesorowi wymówki mocno 
podniesionym głosem.

Powiem szczerze, że praw-
dziwą dojrzałość malarską 
osiągnęłam dopiero u profe-
sora Adama Gerżabka; by-
łam jego asystentką na Poli-
technice Gdańskiej, mimo że 
wcześniej uczyłam się malar-
stwa u Juliusza Studnickiego, 
ale to on mi dał podwaliny 
i ukształtował nie tylko sto-
sunek do sztuki, ale i postawę. 
Natomiast profesor Studnicki 
dużo mówił o sztuce, ale też 
miał w swojej twórczości róż-
ne okresy; pamiętam, jak za-
kochał się w różowym kolorze, 
wtedy wszyscy malowaliśmy 
na różowo.

Dużą rolę w kształtowaniu 
mojej osobowości malarskiej 
odegrała również Krystyna 
Łada-Studnicka, która wykła-
dała rysunek i nauczyła mnie 
myślenia skrótem. Ciężko 
było u niej dostać zaliczenie.

W czasie studiów braliśmy 
udział również w odbudowie 
Gdańska, pracowałam wtedy 
w zespole profesora Stanisła-

wa Teisseyre’a, a także z pro-
fesor Józefą Wnukową, która 
zresztą wywalczyła dla nas 
jakieś gratyfikacje; to była 
ostra zdecydowana osoba.

Muszę  powiedz ieć ,  że 
w pierwszym okresie nauki 
dużą rolę odegrał profesor 
Jan Wodyński, wspaniały 
człowiek, świetny malarz. Po-
dobało mi się jego delikatne 
malarstwo. Poza tym profe-
sor był uroczym człowiekiem, 
na imprezach grał na gitarze 
i śpiewał ulubione piosenki.

Wszyscy nasi profesoro-
wie dobrze malowali; to byli 
prawdziwi artyści. W dodatku 
potrafili stworzyć niesamowi-
tą atmosferę. Do wielu rzeczy 
musieliśmy jednak dochodzić 
sami, to było bardzo dobre. 
Miałam świadomość, że nasi 
profesorowie, kierując nami, 
szli tą drogą, którą wcze-
śniej wyznaczył im Cezanne, 
a później Pankiewicz. Stąd 
ich wysoka kultura malarska, 
dlatego byli dla nas autoryte-
tami i darzyliśmy ich dużym 
szacunkiem.

Socrealizm w szkole to zu-
pełnie inny, osobny temat. Ro-
biliśmy kompozycje wspólnie, 
malowałam z Marysią Lesz-
czyńską; to były zbiorowe 
prace, taka metoda socjali-
styczna, w której osobowość 
była na drugim planie, a li-
czył się kolektyw. Istniały spe-
cjalne broszury na temat, jak 
malować - specjalny przepis. 
Profesor Studnicki na pyta-
nie, jak wykłada malarstwo 
i o czym mówi, odpowiadał, 
że o d…e Marysi, a Marysia 
była modelką.

Tak naprawdę to nikt się 
nie przejmował tym socreali-
zmem. Było paru oddanych 
sprawie asystentów, którzy 
zaczęli w tej manierze ma-
lować, a przede wszystkim 
przyczynili się do odejścia 
paru profesorów z Sopotu. 
Nie chcę mówić o nazwiskach, 
bo raczej nie warto. Więk-
szość pewnie będzie wiedziała 
o kim myślę. Paskudna posta-
wa partyjnych karierowiczów.

Wy j ą t k o w ą  p o s t a c i ą 
w szkole był też profesor Te-
isseyre. To dzięki niemu do 
Gdańska przyjechali Cybis 
i Potworowski. Potworowski 
bardzo polubił Rewę, wieś 
niedaleko Gdyni. Urządzał 
tam plenery. Na jednej z wy-
staw prezentował przedmioty 
wyłowione z zatoki; ekspo-
natem była między innymi 
deska, wyjątkowej - trzeba 
przyznać - urody.

Ważną i niesamowitą posta-
cią był też Aleksander Kobz-
dej, który uczył nas kompo-
zycji. Ale wszyscy pamiętają 
mu „Podaj cegłę”, zresztą 
całkiem dobry obraz, który 
przejdzie do historii.

Opowiadając o Sopocie, 
trzeba wspomnieć o restau-

racji „Pod Kociakiem” przy 
ulicy Haffnera. Tam piło się 
wódeczkę, tam odbywało się 
wesele Eli Szczodrowskiej 
ze Stefanem. Restaurację 
prowadziła pani Gąskiewicz, 
która później wyjechała do 
Paryża i opiekowała się Józe-
fem Czapskim do końca jego 
dni. Także miałam w pewnym 
stopniu z nim kontakt, bo-

wiem jeden z moich uczniów 
był z Czapskim spokrewniony 
i przez niego moje obrazy do 
Czapskiego trafiały. Ocenił je 
w sposób dla siebie charak-
terystyczny; powiedział, że 
jestem dobrym architektem 
przestrzeni obrazu. Czapski 
to malarz czysty w swoim 

spojrzeniu dziecka i takim był 
człowiekiem jak jego obrazy.

Znaną postacią w szkole był 
Bronek Kierzkowski. Utkwił 
mi w pamięci związany z nim 
słynny bal „Na piec”, z które-
go dochód został przeznaczo-
ny na wybudowanie w aka-
demiku pieca. Bal odbywał 
się w dzisiejszym „Sfinksie”. 
Na środku paliło się ognisko, 

a Bronek, bez spodni, tańczył 
na stole kozaka. Potrafił też 
wspiąć się na drzewo, aby 
z góry podglądać malującego 
profesora Nacht-Samborskie-
go, który nigdy nie pokazywał 
nam swoich obrazów. Bronek 
należał do grupy słynnych 
studentów: Andrzej Żywic-

ki, Zygmunt Madejski, Arika 
Wojciechowska, Konrad Swi-
narski, Kazimierz Ostrowski. 
Bronek wyrósł później na 
świetnego malarza.

Gdynia, Sopot 25 lutego 
2010 r.

Przygotował: 
Stanisław Seyfried

W ubiegłym tygodniu w wieku 97 lat 
zmarła Boguchwała Bramińska ostatnia 
gdyńska kolorystka.

Boguchwała Bramińska

Boguchwała Bramińska, Miasto, l.70. olej, płótno

Na wystawie swojego profesora Juliusza Studnickiego w Sopocie (2010) w towarzystwie 
koleżanek: z lewej Urszula Ruhnke-Duszeńko, z prawej Ewa Hoffman-Rosińska
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50 000 tysięcy drzew dla Nadleśnictwa Lipusz

- Razem z Lasami Państwo-
wymi włożyliśmy w tę akcję 
duży wysiłek organizacyjny, 
ale po skali odzewu i zaan-
gażowania ze strony firm 
i ich pracowników widać, że 
było warto. Satysfakcja jest 
podwójna – z jednej strony 
przyczynimy się do odtwo-
rzenia naszego lasu, z drugiej 
zainspirowaliśmy biznes do 
aktywnego działania w tro-
sce o środowisko, co naszej 
firmie, w różnych aspektach 
działalności, towarzyszy już 
od wielu lat – mówi Sławo-
mir Gajewski, prezes spółki 
Torus.

Duże potrzeby

W nocy z 11 na 12 sierpnia 
2017 roku potężne nawałnice, 
które przetoczyły się przez 
Polskę powaliły miliony 
drzew. Szkody odnotowano 
w 60 nadleśnictwach. Znisz-
czenia sięgnęły aż 8,4 mln m3 
połamanych i wywróconych 
drzew (ok. 20 mln. sztuk) na 
niemal 70 tys. ha powierzch-
ni lasów. Najbardziej dotknię-
tym tamtą nawałnicą terenem 
jest Nadleśnictwo Lipusz. 
Uszkodzonych zostało tam 
1,8 mln m3 drzew. Dotych-
czas odnowionych zostało ok. 
800 ha lasów, czyli ok. 20% 
powierzchni zniszczonych 
w 2017 roku. Do odtworze-

nia pozostało jeszcze ok. 3 
500 ha.
- Odnawianie zniszczonych 

terenów, zgodnie z ustawą 
o lasach, musi zostać zakoń-
czone w ciągu 5 lat, czyli do 
2023 roku. Inicjatywa ,,Do 
nasadzenia” świetnie odpo-
wiada więc na nasze potrze-
by – odtworzymy dzięki niej 
kolejne 5 ha lasów! Warto 
podkreślić, że akcja Torusa to 
nie tylko pomoc Nadleśnic-
twu Lipusz w przywracaniu 
ekosystemu leśnego na znisz-
czonych terenach, to również 
świetna akcja społeczno-edu-
kacyjna. Dzięki niej wiele 
osób – indywidualnie, ale 
także w gronie rodzinnym, 
z dziećmi – będzie mogło zo-
baczyć na własne oczy skutki 
zmian klimatycznych i przy-
czynić się do przywrócenia 
lasów – mówi Anna Kukier, 
rzecznik prasowy Nadleśnic-
twa Lipusz.

Nadleśnictwo Lipusz do-
tychczas wielokrotnie orga-
nizowało społeczne akcje 
sadzenia. Wszystkie opierały 
się na dobrowolnym uczest-
nictwie osób prywatnych. 
Akcja „Do nasadzenia” jest 
pierwszym tego typu przed-
sięwzięciem, którego uczest-
nikami są firmy (i ich pra-
cownicy) z różnych sektorów 
gospodarki.

Razem, aktywnie, 
edukacyjnie

Pierwsze autokary z uczest-
nikami (19 października bę-
dzie ponad 900 osób), wy-
ruszą z Gdańska przed godz. 
9.00 rano, a na miejsce do-
trą ok. 10.30. W godzinach 
11.00-15:30 odbywać się bę-
dzie wspólne sadzenie drzew. 
Na pierwszą sobotę akcji 
przygotowanych zostało bli-
sko 36 000 sadzonek brzóz, 
modrzewi i sosen. Każdy 
z tych rodzajów drzew ma 
swój wyznaczony i ozna-
czony obszar ze względu na 
siedliska. Na kolejną sobotę 
(26.10) przygotowanych jest 
kilkanaście tysięcy kolejnych 
sadzonek.
- Za nami wiele miesięcy 

przygotowań, tym bardziej 
cieszy nas, że zbliżamy się 
do najważniejszego punktu 
i celu naszej akcji, czyli sa-
dzenia nowych drzew. Skala 
tego projektu jest bardzo duża 

- blisko 1500 osób, przygoto-
wanych 50 000 sadzonek, ale 
nie możemy zapominać, że 
potrzeby Nadleśnictwa Li-
pusz dalej są ogromne. Cieszę 
się, że ta akcja stała się bliska 
sercu tak wielu osób i że obok 
naszej inicjatywy pojawiają 

się już kolejne pomysły – 
mówi Małgorzata Dąbrowska, 
Marketing Manager Torus.

Na miejscu wydarzenia 
stworzonych będzie wiele 
punktów o charakterze edu-
kacyjno-integracyjnym.

Wystawiona będzie makieta 
przybliżająca zjawisko przy-
wiązania poszczególnych ga-
tunków drzew do określonych 
typów siedlisk, będzie możli-
wość przecięcia kłody drew-
na i nabicia pamiątkowego 
napisu, odbędą się warsztaty 
dla dzieci z leśnymi koloro-
wankami, będzie też można 
zbadać twardość drewna. Po-
nadto na uczestników czekać 
będzie drewniana plansza 
z grą, kolekcja wielkoforma-
towych zdjęć prezentujących 
ten sam fragment lasu przed 
i po nawałnicy z 2017 r, będą 
też modele grzybów, unikato-
we wyroby z drewna, będzie 
też można spróbować swoich 
sił w rozpoznawaniu gatun-
ków drzew na podstawie wy-
glądu kory, przekroju i liści. 
Na miejscu pojawią się Iger-
si, którzy relacjonować będą 
wydarzenie w sieci za pomo-
cą zdjęć. Przybędą również 
bushcrafterzy z Bushcraft 
Polska i EDC, którzy wielo-

krotnie pojawiali się w Nadle-
śnictwie Lipusz aby wspólnie 
z leśnikami sadzić drzewa 
w ramach akcji społecznych. 
Gołczewskie Babeczki – Pa-
nie z lokalnego Koła Go-
spodyń Wiejskich, zapewnią 
wszystkim świeżutki chleb ze 
smalcem i kruche ciasto. Nie 
zabraknie też tradycyjnej gro-
chówki, a jeśli pozwolą na to 
warunki atmosferyczne zapło-
nie ognisko, przy którym bę-
dzie można się ogrzać i upiec 
kiełbaski. W akcję Torusa 
włączyło się kilkadziesiąt lo-
kalnych firm, w mniejszym 
lub większym zakresie anga-
żując swoich pracowników, 
a niektóre z nich, jak LPP 
i Lufthansa Systems Poland 
postanowiły zaangażować się 
bardziej, jako partnerzy.
- LPP od zawsze jest związa-

na z Pomorzem, stąd jesteśmy 
i tu do dziś znajduje się nasza 
główna siedziba. W związku 
z tym nie mogliśmy przejść 
obojętnie obok katastrofy 
sprzed dwóch lat. Już wtedy 
wsparliśmy lokalną społecz-
ność, przekazując ponad 150 
tys. na wyprawki dla osób 
dotkniętych tragedią. Ko-
lejnym, naturalnym dla nas 
krokiem jest pomoc w odbu-

dowie tych pięknych terenów. 
Cieszymy się, że możemy 
pomóc – mówi Anna Miazga, 
Koordynator ds. CSR w LPP.

W sobotę, 19 października 
planowany jest udział ponad 
900 osób, reprezentujących 
firmy: State Street, Laureate/
OIE Support, JLL, Glencore, 
MOWI, SDA, ONE, Lutfhan-
sa System Poland, Sii, Damen 
Engineering Gdańsk, Arla 
Foods, Nippon Seiki, HRnest, 
Rebased, LPP, Wipro, Thom-
son Reuters, Polski Związek 
Firm Deweloperskich, ING 
Bank Śląski oraz Torus.

W kolejną sobotę, 26 paź-
dziernika nasadzać drzewa 
będzie ok. 500 osób, z na-
stępujących firm: Intel, AR-
ROW, Jeppesen, Cognizant, 
Ergo Hestia, STBU Brokerzy 
Ubezpieczeniowi, Scandic 
Gdańsk, SDA, MOWI, Glen-
core, także Torus.

Organizator: Torus
Partnerzy: LPP (partner ofi-

cjalny); Lufthansa Systems 
Poland (partner logistyczny); 
Regionalna Dyrekcja Lasów 
Państwowych w Gdańsku – 
Nadleśnictwo Lipusz (partner 
merytoryczny)

19 i 26 października nastąpi wielki finał 
akcji „Do nasadzenia”, której inicjatorem 
jest firma Torus z Gdańska. Blisko 
1500 pracowników z kilkudziesięciu 
pomorskich firm odtwarzać będzie las 
na terenach dotkniętych nawałnicą 
w sierpniu 2017 roku. Planowane 
jest nasadzenie nawet 50 000 brzóz, 
modrzewi, sosen oraz innych gatunków 
biocenotycznych.
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Niespodzianka w unihokeju chłopców

Bardzo udany sezon sekcji 
smoczych łodzi GZSiSS

Drużyny rozgrywające swo-
je mecze w Zespole Szkół 
Ogólnokształcących nr 2, zo-
stały podzielone na 3 grupy 
W grupie A zagrały zespoły: 
XXI, III, XXIV, w grupie B: 
IX, II, V, w grupie C: VIII, 
XIX, ZSM, ZSŁ.

Po zakończeniu pierwszej 
rundy, z której do kolejnej 
awansowały po dwie najlep-
sze drużyny, zespoły zostały 
podzielone na dwie grupy. 
W pierwszej grupie o miejsca 
na podium, zagrały zespoły 
z pierwszych miejsc, a w dru-
giej reprezentacje zajmujące 
2 miejsca wpierwszym eta-
pie rywalizowały o miejsca 

4-6 w końcowej klasyfikacji. 
O niespodziankę postarali 
się reprezentanci II Liceum 
Ogólnokształcącego. Lepszy 
bilans bramkowy pozwolił im 
na zajęcie pierwszego miej-
sca i zdobycie upragnionych 
złotych medali. Srebrne me-
dale zawisły na szyjach repre-
zentacji XXI Liceum Ogólno-
kształcącego, a na najniższym 
stopniu podium znaleźli się 
chłopcy z Topolówki czyli III 
Liceum Ogólnokształcącego.

O miejsca 1-3
II LO - XXI LO 0:0
II LO - III LO 6:1
XXI LO - III LO 2:0

Klasyfikacja
1. II LO 3
2. XXI LO 3
3. III LO 0

O miejsca 4-6
V LO - XIX LO 3:0
XIX LO - VIII LO 2:1
V LO - VIII LO 2:0

Klasyfikacja
1. V LO 4
2. XIX LO 2
3. VIII LO 0

Kolejność końcowa finału 
Licealiady chłopców

1. II LO
2. XXI LO
3. III LO
4. V LO
5. XIX LO
6. VIII LO
7-10. ZSM, IX, XXIV, ZSŁ

TŁ
fot. Wojciech 

Czubaszek

Dziesięć męskich zespołów wystartowało 
w finałowym turnieju o Mistrzostwo 
Gdańska w unihokeju w ramach w 
Gdańskiej Olimpiadzie Młodzieży. Tytuły 
mistrzów Gdańska zdobyli reprezentanci 
II Liceum Ogólnokształcącego.

W tym roku sekcja smo-
czych łodzi organizowała 
lub współorganizowała wiele 
imprez wodnych.  W lutym 
ponownie zorganizowała 
Otwarte Mistrzostwa Gdań-
ska w smoczych łodziach na 
basenie. Impreza ta cieszy się 
od lat coraz większym zainte-
resowaniem szkół. Dla wielu 
uczniów to zawody pierwsze-
go smoczego kroku. W kwiet-
niu ponownie zorganizowała 
Otwarte Mistrzostwa Gdań-
ska w Wioślarstwie Halowym. 
Sama impreza zgromadziła 
bardzo dużą ilość uczniów 
w czterech kategoriach wie-
kowych, od przedszkolaków, 
do młodzieży szkół ponad-
gimnazjalnych. Od stycznia 
do kwietnia sekcja odwie-
dziła z ergometrami wioślar-
skimi ponad 20 szkół, nie 
tylko z  Gdańska. W czerw-
cu zorganizowała Otwarte 
Mistrzostwa Gdańska. Dwu-
dniowe zawody zgromadziły 

na starcie osady klubowe, 
firmowe, dzielnicowe i szkol-
ne z Gdańska, Wałcza, Iławy 
oraz Malborka. We wrześniu 
zorganizowała w współpracy 
z radami dzielnic Pierwsze 
Smocze Grand Prix Gdańska. 
Zawody nie tylko promowały 
smocze łodzie, ale pokazały, 
że zbiorniki retencyjne mogą 
mieć także charakter sporto-
wy i rekreacyjny. Na małym 
zbiorniku przy Szkole Podsta-
wowej nr 86 zorganizowano 
także kolejną edycję pikniku 
kajakarskiego.

W tym roku sekcja junio-
rów, pomimo, że bardzo 
odmłodzona, zdobyła kilka 
medali Mistrzostw Polski 
i Pucharu Polski. Łącznie we 
wszystkich imprezach rangi 
mistrzowskiej w kategoriach 
juniorskich zdobyła 2 złote, 2 
srebrne i 4 brązowe medale. 
W rankingu uzyskała pierw-
sze miejsce w kategorii Junior 
Women oraz drugie miejsce 

w kategorii Junior Mikst. 
Dzięki temu w tych katego-
riach uzyskała kwalifikację na 
Klubowe Mistrzostwa Świata 
w 2020 roku. Seniorzy trenu-
jący w ramach Dzielnico-
wych Centrum Sportu rywa-
lizując z najlepszymi osadami 
sportowymi w Polsce na 200 
metrów w kategorii Mikst za-
jęli na Mistrzostwach Polski 
8 miejsce. Była to najwyżej 
sklasyfikowana osada ama-
torska. Na koniec sezonu pod-
czas Długodystansowych Mi-
strzostw Polski w Warszawie, 

w  kategorii Fan o Puchar 
Burmistrza Gminy Białołęka, 
zajęli pierwsze miejsce. Osa-
da, głównie złożona z rodzi-
ców oraz nauczycieli, w wie-
ku 40+, dała sygnał, że warto 
spróbować swoich sił na Klu-
bowych Mistrzostwach Świa-
ta ze swoimi rówieśnikami.

W tym roku aż trzykrot-
nie młodzież uczestniczyła 
w różnych formach wypo-
czynku zorganizowanego 
przez sekcję smoczych ło-
dzi GZSiSS. Podczas ferii 
zimowych wyjechała do 

niemieckiego Borken, gdzie 
nie tylko uczestniczyła w za-
wodach smoczych łodzi na 
basenie, ale także miała 
szansę na integrację z nie-
miecką młodzieżą. Podczas 
majówki młodzież wzięła 
udział w tradycyjnym obozie 
w Zgorzałe. W wakacje zor-
ganizowano obóz na Kaszu-
bach, w którym udział brała 
także młodzież nie trenująca 
do tej pory smoczych łodzi. 
W kwietniu zorganizowano 
dla trzech gdańskich szkół 

„Zieloną Szkołę na Smoczych 

Łodziach”. Niektórzy uczest-
nicy podjęli regularne trenin-
gi i zdobyli medale imprez 
mistrzowskich.

Niebywałym wydarze -
niem było w tym roku zdo-
bycie kwalifikacji wodnych. 
Maksymilian Klusek zdobył 
uprawnienia Instruktora Spor-
tu z Kajakarstwa oraz wycho-
wawcy wypoczynku, a Wik-
toria Kwiatkowska zdobyła 
tytuł Ratownika Wodnego.

Przed sekcją smoczych 
łodzi Gdańskiego Zespołu 
Schronisk i Sportu Szkolne-
go nie lada wyzwanie. Przy-
gotowuje się do Klubowych 
Mistrzostw Świata, które 
odbędą się pod koniec waka-
cji 2020 we Francji. Planuje 
tam wystartować w kategorii 
Junior Women U16, Junior 
Mikst U18, a nasi seniorzy 
Senior A Open 40+.

Treningi prowadzane są 
w różnych grupach zaawan-
sowania. Zapisy podczas za-
jęć, które odbywają się we 
wtorek i czwartek o 17.30, 
oraz sobotę o 12.00, na przy-
stani wodnej Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących nr 6 ul. 
Siennicka 5.

źródło GOKF

Sekcja smoczych łodzi Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu Szkolnego 
skończyła sezon wodny. Był on pełen 
wrażeń i sukcesów sportowych jak 
i organizacyjnych.


